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Opis gospodarstw zagranicznych.
Gospodarstwo w Turni w WielMeni 

Księztwic Poznańskieni.
( D a l s z y  c ią g ) .

Chowają się burak i w kopcach podl’ugowatych, 
jak  ziemniaki; na spód kładzie się pieniek, (raf- 
k a )w  jaki się owcom słoma zakłada; dla tego, aby 
utworzyć spodem kana ł  otwarty, k tóry  przewie'w 
ułatwia. N akryw ać ćwikły nie trzeba tak mo­
cno jak  się p rzy k ry  wają z iem n iak i , bo wylrzy- 
malsza na zimno, a w cieple zhyteczne'm p ręd ­
ko porasta lub  gnije.

Uprzątnąwszy z pola ćwikłę, orze się całe po­
le porządnie; przecznice się przeorują  i w y­
rzucają, i tak się do wiosny zostawia. W  marcu, 
albo nawet w lu tym , skoro tylko rola wyschnie, 
sieje się zaraz jęczmień dwu-rzędowy i zabx’O- 
nuje. Przed  sie'wem włóczy raz lub dwa, dla 
zdarcia sko rupy  z powierzchni, bo ziarno r z u ­
cone na nią odbija się i nie równo się rozdziela.

Po zabronowaniu jęczmienia sieje się k o n iczy ­
na, która albo się drewnianemi bronam i lekko 
przykry je ,  albo te'ż rózgami zawlecze.

Jak powiedziałem wyze'j, sie'w jęczm ienny b ar­
dzo rych ło  się zaczyna; przed sześciu la ty  sia­
no go 27 lutego na roli lekk ie j ,  jednakow oż 
podobno by ł dobry. Przeszłego roku  sialiśmy 
go 7 lutego; w lutym  jeszcze pow schodził,  bo 
by ło  powietrze bardzo łagodne; ale gdy w m ar­
cu mocne nastąp iły  mrozy; straciliśmy o nim 
wszelką nadzieję, pożó łk ł bowiem zupełnie. Do- 
pie'ro w kwietniu odm łodził  się, w yrósł w s ło ­
mę i ziarno, i p iękne wydał żniwo; z koniczy­
ny  zas, z nim razem sianej, wiele w ym arz ło .  

G łęboka upraw'a i kwitnący stan mierzwy, są
przyczyny, dla których, o p ar ł  się natarczywo- 
ściom powietrza.

Po jęczmieniu koniczyna; kosi się dwa razy, 
częścią .na siano, częścią na zieloną paszę.

Po  koniczynie następuje pwie.s, jesienią orze 
się koniczysko i przecznice przeorują  i wyrzu-
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cają; w kwietniu zasie'wa się owies i zabronuje. 
P rzed  siewem jeżeli skiba bardzo jest tęga, 
przejeżdża się cale pole w podłuż orki b roną  
wielką, do której cztery konie się zaprzęgają; 
ma ona zamiast kolcy kroje, które w kaw ałk i 
skibę krają; włóczka pote'm zwyczajną żelazną 
b roną  bardzo jest łatwa i porządna.

Daw niej, dopie'ro po dwuletniej koniczynie 
przychodził  owies, co się jednak  okazało nie- 
korzystne'm, bo koniczyna w drugim roku ,  zw ła­
szcza na lżejszych g ru n tac h ,  dosyć słabo ro ­
śn ie ;  przez co pole więcej się zaperzy, k tó ry  
przeszkadza ow sow i, a potem u trudn ia  uprawę 
ugoru.

Uprawa p ó l lekkich. Ścierniska żytnie orzą 
się wcześnie, zaraz po ukończeniu sie'wu zim o­
wego, a czasem naw et prędze'j, a w kilka tygo­
dni potem włóczą się dobrze; pola cokolwiek 
mocniejsze jeszcze raz się orzą na zimę, i po­
wtórnie włóczą. Zimą nawozi się mierzwa i 
zaraz drobno rozrzuca. Pola  zaś, z k tórych  wiel­
ka  woda z wiosny gnójby spławić mogła, nie 
nawożą się , lecz mierzwa wywozi się na  k u ­
py  w blizkości tego pola lub  na wzgórki na te'm 
samem polu.

Po połowie kwietnia zaczyna się sadzenie zie­
mniaków; sadzą się najwięcej pod skibę, a za­
wsze w k ierunku  ukośnym , dla lepszego pomię- 
szania ziemi. Jest to wprawdzie teraz nie tak  
ju ż  ważnem, jak  dawniej ; ziemia bowiem na 
wszystkich polach tak jest przerobiona, że w j a ­
kim kolw iek  k ie runku  poorze się na siew, w u ro ­
dzaju nie widać żadne'j różnicy.

Wybie'ranie ziemniaków odbywa się najwię­
cej najem nik iem , płacąc nie na dzień, lecz od 
wiertela lub  korca. Urządzenie to jest dobre, 
bo mając kilkaset ludzi na dnie robiących, po- 
trzebaby  bardzo wielu dozorców, gdy tak do» 
zorca uważa tylko, aby  czysto robili  robotnicy, 
a własna ich korzyść dodaje im ochoty do p ra ­
cy. Od korca płaci się 6 do 8 gr. poi.,  co za­

leży od urodzaju perek  i od czasu , w jak im  się 
wybie'ra.

Po pe'rkach następuje na lepszych polach 
groch z ja rk ą  (majow e żyto) i trawy.

Na polu, gdzie groch z ja rk ą  siać się ma, sieje 
się naprzód groch, rachując na morgę 6—S g a rn ­
cy i p rzyoruje 3—4 cali g łęboko; gdy groch 
w ykiełkuje i już prawie jest pod wierzchem, 
zasie'wa się ja rk a  3—4 garncy na morgę, i dre- 
wnianemi bronam i zabronuje. Za b roną  zaraz 
sieje się koniczyna biała na krzyż, to jest raz 
w podłuż, a drugi raz w poprzek, ukończywszy 
koniczynę, sieje się zaraz angielski rajgras tym  
samym sposobem, a potem całe pole lekkim  
walczykiem zwalcuje. Za broną, przed rozpo­
częciem siewu koniczyny, wyzbierają się k a ­
myczki , k tóre p ług  i brona wyrzuciły; robotę 
tę uskuteczniają dzieci.

Pole takie 3 lata służy za pastwisko; po sp rzę­
cie zboża mało się p as ie ,  najwięcej ty lk o  cie­
lęta. Owiec wcale się nie puszcza. Pasienie to, 
chociaż ty lko  ostrożne, wcześnie jednakow oż 
na jesień ustaje, aby tak  koniczyna, jako i ra j ­
gras, na zimę się zawzięły.

Pie'rwszego roku  pole takie s łuży  za pastwi­
sko dla krów, a miejsca nawet lepsze na siano 
się koszą; w drugim zaś i trzecim  roku  jest pa­
stwiskiem dla owiec.

Pomięszanie rajgrasu z koniczyną na pastwi­
sko, wielce jest korzystnem , pole takie zadam i 
się dobrze i nie pozwala się perzowi sze'rzyc, 
a w czasie ulewy trawy się nie zabłocą.

Gdy koniczynę i ra jgras siano ręką, wybie'- 
ra ło  się zawsze czas spokojny, bez wiatru; n a j­
więcej przed wschodem słońca lub po zacho­
dzie. Dziś na to uważać nam nie potrzeba, bo 
sie'wnik Albana, przez p. Jenerała poprawiony, 
ślicznie koniczynę, w czasie naw et gwałtownych 
wiatrów, sieje; wszystkie inne zboża również 
dobrze się nim sieją.
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Po trzech-letnie'm pastwisku następuje żyto. 
Na początku czerwca orzą się pola pod żyto 
przeznaczone, jedno po drugiem; po dwóch ty ­
godniach , gdy rola cokolwiek się przepuści, 
włóczy się dwa razy w kierunku ukośnym ze- 
laznemi bronami. W dwa albo trzy tygodnie 
potem orze się w poprzek, a po odleżeniu się 
ziemi dostateczne'm, włóczy się żelazną broną 
tyle razy, ile tego potrzeba wymaga, a w końcu 
raz drewnianą, dla wytrzęsienia perzu. Do tej 
włóczki wybie'ra się zawsze dzień pogodny i 
musi być wjednym dniu ukończona. Po tych 
orkach miejsca gorsze poradlą się i zbronują. 
To jest cała uprawa ugorów naszych, która 
najpóźniej do I sierpnia skończoną być ma, 
aby w żniwa konie same'j tylko zwózki zboża 
pilnować mogły. W pd’odozmienne'm gospodar­
stwie; gdzie jeden płód w różnych końcach fol­
warku jest zasiany, takie przejażdżki od upra­
wy do zwózki i odwrotnie tylko konie męczą, 
a roboty mało popędzą. Około środka sierpnia, 
gdzie już zwykle z żniwami cokolwiek się uskro- 
m i, rozpoczyna się orka na siew. Najprzód 
wyjeżdża najlepszy oracz na pole i przejeżdża 
linije proste, do boków pola równoległe, przez 
co zabezpiecza się od wszelkich klinów w cza­
sie orki. Oracz bowiem mając płasczyznę ozna­
czoną przed oczyma do orania, i wiedząc, wielu 
skibami ona przewróconą być ma, tak się uszy­
kuje , że przy ostatniej skibie nigdzie mu od- 
Żynki nie pozostaną, ani mu te'ż nigdzie ziemi 
nie braknie.

Prostowanie powyższe dzieje się tym sposo­
bem: Każde ztutajszych pól ma przynajmniej 
2 boki od siebie równoległe, do jednego więc 
z tych prowadzi się dwie prostopadłe, na któ­
rych odmierza się prętem sze'rokość składów i 
tyczkami oznacza, a pote'm przez każde dwa 
tak oznaczone punkt.a prowadzi skibę, która 
zawsze środek przyszłego składu stanowi; pro­
stowanie to jest duszą porządnej orki.

Na początku września, pola rychlej poorane 
naprzód się obsiewają; obsiewa się zwykle całe 
pole w jednym  dniu i tego samego dnia zabro- 
nuje dwa razy, raz w podłuż, drugi raz w po­
przek. Następnego dnia przejeżdża się przeczni­
ce i wyrzuca.

Czasem po dwu-letnie'm pastwisku przychodzi 
owies; na zimę się zorze i przecznice wyrzuci; 
na wiosnę zasieje się owies na wierzch i zabro- 
nuje; przed siewem kilka razy się włóczy. Po 
owsie leży rok ugorem, a pote'm żyto, pod któ­
re zwykła uprawa się daje.

Tatarka przychodzi zawsze po życie. Ścier­
nisko orze się na zimę, na wiosnę uprawia się 
podług potrzeby, a w czerwcu tatarkę zasie'wa 
i skarrifikatorem lub extyrpatorem przykrywa. 
Wszystkie plewy od koniczyny, prusze od sia­
na, i co tylko jest w różnych kątachtrawy, sieje 
się w te'm polu. Kawałek mały obsie'wa się spor- 
kiem na nasienie. Sporek n ieraz  w bie'dzie go­
spodarza poratuje, nie trzeba o nim zapominać.

Gdy się sporek na pastwisko sieje, co się 
rzadko zdarza, przychodzi zwykle na pola pod 
mierżwę przeznaczone, w ścierniska żytnie. Za­
raz po sprzęcie ściernisko się poorze, dobrze 
powlecze i zwalcuje, na to sieje się sporek, 
4 garnce na morgę rachując, lekką broną za­
wlecze, a potem jeszcze raz zwalcuje. W 4 ty- 
godnie już wygodne na nim pastwisko; długo 
się nietrzeba z paszeniem ociągać, prędko bo­
wiem nasienie się zawiązuje, a w tenczas rolę 
znacznie wyplenia.

Oprócz pól lekkich , do rotacyi należących, 
jest jeszcze przy folwarku 5 małych oddziałów, 
od 3—5 morgów mających, bardzo lekkich, na 
których pierwszego roku stawiają się kopce, 
perek , które z pól pod jęczmień przeznaczo­
nych się zwięzły; drugiego roku obsiewa się 
prosem i trawami, a 3 lata służy za pastwisko.

Na proso orze się zawsze na zimę, z wiosny 
włóczy, w maju orze powtórnie i znowu dobrze
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włóczy,  w środku czerwca orze się trzeci raz 
i zaraz obsiewa- Chociaż na tak lekkiej ziemi 
zawsze proso plon ł adny wydaje, a co najwię­
ksza, że czyste i bez mozolnego pełcia obejść 
się może.

Do uprawy dodać jeszcze należy, że n iektóre  
oddziały pod pe'rki,  a potem ćwikłę przezna­
czone,. k o p i ą  się na 1 ' do-2 ^ s topy ' g łęboko.

Jest to wprawdzie  robota mozolna i dosyć 
kosztowna, bo morga od 5 —9 tal. kosztuje,  ale, 
jeżeli tylko pracujących jest dosyć i pieniądze 
są na ich zaspokojenie,  śmiało ją podejmować 
można. W dwa lata ziemniaki i ćwikła wrócą 
procent ,  a może i kapi ta ł  wyłożony.  Doświad­
czenie to s twierdziło,  więc pewnie wątpliwość 
ustąpi.  Możriaby na poparcie tego sięgnąć po 
żapleśniałą wiekami  powias tkę,  gdzie ojciec 
umiera jąc swym svnóm zapowiedział :  «w'win? 
nicy skarb wam zostawiam;')- chciwi pieniędzy 
synowie skopali całą winnicę, nie znaleźli w  p ra ­
wdzie ich-, ale po bujnych urodzajach odgadli 
al legoryą mądrego ojca.

Chmielnik za łożony od 10 lat  na gruncie 
l ek k im ,  zasłoniony od północy i zachodu zu­
pełnie,  a częściowo od wschodu. Krze stoją rzad ­
k o ,  każdy ma 4 stopy kw. miejsca. B y ły  do 
niego kopane doły 2 \  s topy głębokie,  2 stopy 
sze'rokie; w każdym dole od spodu na stopę 
kładzpne są kamienie.  Obradza rocznie obficie, 
i p i ękny chmiel  wydaje.

Ł ą k i  są bardzo rozległe,  przeszło 400 morg.  
ogółem. Mała tylko część znich daje t rawę s łod­
k ą ,  reszta zaś jest mchem zarosła , z spodem 
torfiatym. Są wszystkie dostatecznie osuszone 
i rowami na oddziały'  podzielone; kępy, zaro­

słe uprzątn ione;  łąk i  całe piiękną płaszczyznę 
przedstawiają.  Mech,  na  nich się znajdujący, 
tępi się albo extyrpato rami  albo nawożeniem 
ziemi, W czasie la t a ,  gdy ł ąk i  są zupełnie su­
che, przejeżdża ki lkakrotnie  ca ły  oddział  extyr-  
paforem, pbte’m włóczy się żelaznemi bronami ,  
pocze'm mech wyrwany się zgrabia i odwozi,  
a w końcu walcuje się cała ł ą k a ,  dla w t łocze­
nia wyrwane'j darny.  Walec jest dębowy, po­
trzeba do niego 4 mocne woły  zaprządz.

Robota ta nie jest kosztowna, ale też :i skut ­
ki jej nie są znaczne. Nawożenie ziemią daleko- 
więcej kosztuje, zwłaszcza gdy ziemię o k i l k a ­
naście staj wozić wypada,  ale się prędko wy- 
nadgradza;  Corocznie nawozi się tu ki lka morg.i 
ziemią nu 2 lub 4 cale grubo. W  bliskości od- 
bywa się ta robota taczkami ,  w większej od­
ległości karami  o dwóch kołach.

Jest tu także 20 morg. łą k i  sztucznie skrap la­
nej , zeszłego rok u za łożone j ; morga 2ó tal.  
kosztuje.  Jest to wielki kapi ta ł  w mały  kawa­
łe k  ziemi włożony,  ale są widoki ,  że w kilka 
lat się wróci.

Złą  łąkę ,  gdy okoliczności sprzyjają, myślę, 
że dobrze jest tym sposobem poprawiać,  bo ka­
wałek z iemi ,  mało mi przynoszący, od razu 
do wysokiej kul tury  doprowadzam, a te'm sa­
mem rychło się powrotu wyłożonego kapi tału 
spodziewać mogę; ale dobrą łąkę ,  na której  np.  
za trzymaniem wody do maja za pomocą u p u ­
stów i tak  znacznie sprzęt  powdększyć mogę, 
zepsuć zupełnie i na nowo budować, aby przy>, 
chód z niej Q.f może podwyższyć,  by łoby  p ra ­
wie marnotrawstwem.

(Dalszy ciąg nastąpi),
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Gospodarstwo domowe.
0  mące kartoflanej; jej wartości i 

sposobie wyrabiania
(p rz e z  p .  Schmalda).

Jak  wiadomo,  od ba rd zo  już: dawnego czasu 
kartofle zaihieniają się na p r o d u k ta  handlu ,  j a ­
ko : n a  wódkę ,  ocet,  syrop ,  gu m m ę  i t. p.; j e ­
dnakowoż ,  dotąd,  ty l ko  p ie rwszy p r o d u k t  o t r z y ­
m a ł  znaczny  -  a naw et  zbyte czny  —  odbyt ;  n a ­
s tępne  zaś bardzo  mały ;  a up rawian ie  kartofl i  
na p o k a r m  dla zwierząt ,  nie wszędzie może się 
stać kor z y s t n e m .  A  że, p r z y  t a k  ogólnej  o be ­
cnie dążnośc i do po ł ożenia  końca  za t ruwan iu  
i de m ora l iz ow an iu  ludnośc i  g o r z a ł k ą ,  spojzie'-  
wać się na leży ,  iż w k r ó t c e  g o r z e l n i e : tak da­
lece zos taną  o g ran i czone ,  iż up rawa kartofl i  
na wócikę, jeżeli  nie zupe łn ie  zniesioną ,  to .p rzy­
na jmnie j  ’ bardzo um nie jszoną  zostanie ; p rzeto,  
dla  wielu gospodarzy ,  nie będzie oboję tną  w ia ­
domość ,  że dzięki  metodzie p. H ą sęn ste in d , k a r ­
tofle, w postaci  mąk i ,  s ta ły  się teraz p ro d u k te m  
h a n d l u  świata,  podobn ie  j a k  np .  pszenica  i inne 
zboża;  ow s z e m ,  może  większy jeszcze od nich 
o t r z y m a j ą  o d b y t ;  a w k a żdy m  ra z ie ,  ko rz ys t ­
niejszy; by l e  ty lk o  w up ra w ie  on ych  prawid ła  
ekonom iczne  zachowane zostały,  to jes t :  aby 
one  p r z y c z y n i a ł y  się zarazem,  n ie  do wyiyznie-  
win ale raczej  do podniesienia' zyzności ziemi.

W  ostatnich la tach wiele zajmówałefn się w y ­
ra b ia n ie m  m ą k i  z kartofl i ,  jdko  tez jej użyciem 
na  różne  domowe pot rzeby  i wynalez ien iem jej 
war tości  w po ró w n an iu  do inn yc h  produ któ w.  
Mogę więc z własnego  doświadczenia twierdzić:  
że mą ka  k a r to f la na ,  dobr ze  sporządzona ,  nie-  
t y lk o  ró w na ć  się może mące pszennej ,  ale nad­
to,  ze w n ie k tó rych  względach ,  znacznie ją  p rze­
wyższa.  Tw ie rd zeni e  to jestem w stanie poprzeć

d o w o d a m i ,  n ie  na  dom y sł a c h ,  lecz na  faktach  
u gr u n to w a n e m i .  A mianowic ie  :

1. W szys tk o  co w y r a b i a m y  z m ą k i  pszennej ,  
Wyrabiać mo żna  i z mąk i ’kar toflane j;  a lb ow iem,  
z samej tejże mąki ,  l u b  też’ Za dod an iem m a łe j  
i lości  m ą k i  p s zenne j ,  m a m y ;Wybórriy chleb,  
p lack i  i wszelkie inne  ciasta. Z równej  ilości 
ha  wagę mą ki  k a r t o f l a n e j , o t r z y m u j e m y  z n a ­
cznie większą ilość na'  Wagę wszelkiego p i eczy ­
wa, aniżeli  z mąk i  ps’zerinifj i żytniej .  Być  m o ­
że iż chleb kar tof lany ,  dla b r a k u  k la j st ru ,  mnie j  
jest  poż yw ny ód pszennego,  i że to nie z ró w n o ­
ważą się większą onegóż wagą; 'ale wsza kże ł a ­
two tem-u zaradzić przez dodan ie  p r z y  Zarab ia ­
n iu  ciasta, nieco mleka  w miejsce wody.

Doświadczenia moje,  czynione  pod względem 
pożywnóśc i  pomiędzy  cb lebem p szenn ym  o ka r -  
toflarłym, tak i  w y d a ł y  rezul ta t :  Ghleb  p s zenn y,  
wypieczony z najlepszej  m ą k i ,  w r ó w nyc h  czę­
ściach na wagę, w p o r ó w n a n i u  do chleba kartof la ­
nego,  b y ł  pożywniejszy o 4 proc .  (:’); o t r z y m a n y  
wniąki drugiej, r ó w n a ł  się kar to f la n em u  w p ó ż y -  
w h o ś c i ; t en  zaś, k t ó r y  b y ł  w yp ieczo n y  z m ą k i  
pszennej  trzeciej i czw arte j ,  o wiele b y ł  mnie j  
poż ywny  od  wypieczonego z m ąk i  kartoflanej-,  
p o d łu g  mego sposobu otrzymanej ' .

Chleb  kar to f lany  byle  ty lk o  b y ł  dobrze w y ­
rosz ony  i dobrze  wyp ieczony ,  dłużej  s ię p r z e -  
chowywa w d o b r y m  stanie  od chleba pszennego; 
nadto,  p rzewyższa go w sm aku.  S u c h a r  k a r ­
toflany jest  p r z e w y b o r n y .

2. Z mąki  kartof lanej  można  z ła twośc ią  rob i ć  
bardzo  s łodki  i smaczny  syrop;  z m ą k i  zaś ps zen ­
nej  nie o t rzymu je  się on z tej p r z y c z y n y ,  iż t a k o ­
wa wiele k la j s t ru  zawie'ra. Z funta  mąki  k a r t o ­
flanej o t r zy m u ją  w ś redniem p rzec ię c i u ,  za p o ­
mocą  kwasu s iarkowego,  1 fun t  i j ede n  ł u t  gę-
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stego syropu . Biorąc w miejsce rzeczonego kw a­
su, m ąkę jęczmienia słodowego, znacznie wię­
cej miewałem s y ro p u ; lecz zawie'ra on wiele 
g u m m y .

Dodać tu  wypada, i£ za pomocą kwasu siar­
kowego, przeistacza się na sy ro p ,  nie tylko 
będąca w kartoflach m ącz k a , lecz i włókno 
w mączce się znajdujące, podobne'j ulega prze­
mianie; czyli zamienia się także na części cu ­
k ro w e ;  zawsze bowiem więcej otrzym yw ałem  
syropu z pewne'j ilości kartofli poprzednio na 
mąkę obróconej ,  aniżeli się go zwykle o trzy­
muje z k ro c h m a lu , z takiej same'j ilości ka r to ­
fli wyprow adzonego. Nadto , syrop kartoflany, 
o trzym any  z m ąki kartoflanej za pomocą kwasu 
siarkowego, będąc dobrze sproszkow any, o wiele 
prędze'j krystalizuje (?) aniżeli w p ro s t  z mączki 
o trzym any.

3. Z mąki kartoflanej wyrabia się piwo dowol­
nej mocy i pod wszelkiemi względami w y b o r­
ne. Z szefla kartofli mcirmurkowatych, (a) które, 
jak  wiadomo, są najmączniejsze, w yrabiam  tyle 
piwa, co z szefla małego jęczmienia. Koszta w y ra ­
biania go są wprawdzie nieco większe, aniżeli gdy 
się bierze jęczmień na piwo; lecz jakaż to za­
chodzi różnica między ceną p rodukcy jną  szefla 
kartofli a szefla jęczmienia? D la  teg o ,  mimo 
nieco większych kosztów, z pewnością można 
mówić, iż piwo kartoflane o połowę przychodzi 
tanie'j od piwa jęczmiennego.

W  prow incyach północnych, gdzie produkcya 
kartofli o wiele jest pewniejszą od p rodukcy i 
jęczm ienia , w yrabian ie  z nich piwa znaczne 
przynieść może korzyści. Mam nadzieję, £©za 
la t  np. 10, bardzo już m ało  będzie piwa ję­
czmiennego; że je może ogólnie kartoflane za­
s tąpi:  w yborne piwo z tej rośliny, jakie w ła­
śnie posiadam, utwierdza m nie w tej nadziei.

(a) Opisane w Nrze Z iem ian ina  na  r .  b .  Red.

4. Z mąki kartoflanej wyrabia się wódka bez 
najmniejszego przygorzałego smaku lub  w on i;  
nadto, otrzymuje się z niej rum  w yborny , do p ra ­
wdziwego bardzo zbliżony. Prócz tego, z danej 
ilości k a r to f li , więcej się o trzym uje wódki w y­
palając ją  z m ą k i , aniżeli z kartofli gotowanych. 
Wprawdzie doświadczenia w tej mierze na m ałą  
ty lko  skalę mogłem czynić; lecz b y ły  one tak 
pom yślne , iż poniekąd z pewnością mogę są­
dzić, że ten sam wydadzą rezultat i na wielką 
stopę.

5. Mąka kartoflana dobrze wysuszona, wy­
bornie się konserwuje i ?. większą pewnością 
można ją przechowywać w magazynach i na wo­
dzie w dalekie s trony  transportow ać, niżli m ą­
kę pszenną. A nawet kartofle, w’ cienkie tale­
rzyk i  pokrajane i należycie wysuszone, równie 
dobrze się przechowują i po kilku latach m o­
gą być na m ąkę zmielone, lub na kaszę u t łu ­
czone.

6. Mąka kartof lana, podług mojej metody 
o trzym ana, o wiele jest bielsza od najprzedniej­
szej mąki p szenne j; a co ważniejsza, nie po trze ­
ba jej wcale gatunkować tak jak ostatnią. T y l-  
ko m ąka pszenna na m łynach am erykańskich  
o trzym ana, na  k tórych  zboże to, przed miele­
n iem , ogołaca się z łu p inek ,  może się rów nać 
pod względem białości z moją m ąką  kartoflaną.

Z przytoczonych wyżej faktów, nie wiem już 
coby nas mogło wstrzymywać od stawiania na 
rowne'j stopie, mąki kartoflane'j z pszenną, b io ­
rąc ostatnią w p rzecięc iu , od najlepszego do 
najgorszego gatunku. Pewna iż m ąka  pszenna 
zawiera wiele k la js t ru ,  k tóry  w rzeczy samej 
pożywniejszym jest od krochmalu; ale o wiele 
jest on pożyw niejszym , tego, ile mi wiadomo, 
nie dowiedziono dotąd praktycznie. W ątpić zaś 
należy, by większa onegóż pożyw ność , p rze­
ważała wszystkie inne dobre własności m ąki 
kartoflanej.
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P odług  Szprengla (Sprengels Chemie fur Land- 
wirthe und F o rs tm an n er  2 ter  Band, Seite 156 
und  180) mąka pszenna zawie'ra częstokroć 30 
proc. klajstru. Podług tegoż chem ika ,  składa 
się on :

z 45,80 Pierwiastku węglowego,
20,50 S a ie tro rodu , czyli a ro tu ,

3,37 W odorodu,
30,33 Kwasorodu.

Natom iast krochm al składa się:
z 44,250 Pie'rwiastku węglowego,

6,674 W odorodu ,
49,076 Kwasorodu.

A więc, mąka pszenna jest pożywniejszą, od 
kartoflanej o 20 \  proc. saietrorodu. To  zaś wy­
nosi nieco więcej jak  5tą część całej ilości k la j­
s tru ;  a nas tępn ie ,  w pszenicy, w klajster na j­
zamożniejszej, około  6 proc.

Lecz pszenica, zawie'rająca 30 proc. klajstru , 
należy do największej osobliwości; (a) zwyczaj­
na  , więce'j go nie posiada jak  około 10 proc. 
A zate'm, ściśle rzecz biorąc, większa pożywność 
m ąki pszenne'j, ogranicza się o 1 \  do 2 proc. ga­
zu saletrorodnego. Stanowiż to istotnie tak wiel­
k ą  różnicę między pożywnością mąki pszennej 
a kartoflane'j , iżby pierwszą nad  drugą tak  b a r ­
dzo przekładać ?

Proponowane przezemnie wyrabianie mąki 
kartoflane'j na handel zagraniczny; czyli, uczy­
nienie tej, może najważniejszej w rolnictwie ro­
śliny, przedmiotem handlu świata, jest nowym 
pomysłem; k tóry , jeżeli urzeczywistnionym być 
może, lub się stanie, o tyle podniósłby docho­
dy gospodarzy wiejskich, o ile, w równych ze 
wszech m iar stosunkach, więcej można wypro-

(a) Ze pszenica zawierająca wielką ilość k lajstru  nie jest 
ty le  zdatną na chleb jak mniej w to ciało zamożna, przeko­
n y w a  to, ze piekarze chętniej ostatnią n i l  pierwszą kupują. 
Ula tego to, obeznani z ty in  przedm iotem , kupując pszenicę 
dowiadują się najprzód z jakiego nawozu była zbie'raną: z ow­
czego  czyli od b y d ła  ro g a teg o . W iadom o bowiem, ie  p ie r ­
w sza , stosunkowo,więcei od drugiej posiada k lajstru . S zm a ltz .

wadzić z ziemi substancyi pożywnej za pośred­
nictwem kartof li ,  aniżeli przez jak i bąć inny 
p rodukt.  Dla tego, daleki od zarozumiałości, 
upraszam najusilniej znawców, a mianowicie Re­
daktora  M iesięcznika rolniczego, (A lgemeine 
Landwirtschaftliche Monatsschrift. Herausgege- 
ben vom H auptd . d, P om m erd irec to r ium  eko­
nom . Gesel. redigirt  von Dr. Cav\ SprengelJ  aby  
raczy ł sprostować moje zdanie co do wartości 
mąki kartoflanej. Wszakże przedm iot jest tak  
ważny dla ro ln ic tw a , iż rzeczywiście zasługuje 
na największe wyjaśnienie.

Uwaga D r. Sprengla . ((Odpowiadając na 
wezwanie Autora, oświadczam: wszystkie 
pokarm y, które zawie'rają wiele sa ie tro ­
ro d u ,  są pożywniejsze od tych, które ciała 
tego nie posiadają: wszakże od dawna już 
by ło  to znanem ; obecnie zaś stwierdzo- 
ne'm zostało doświadczeniami p. Boussin- 
gaulta. Wszakże klajster nader jest poży­
w n y m , nie już tylko z powodu zawarte- 
tego w nim w znacznej ilości saietrorodu , 
ale nad to ,  powiększa pożywność onegóż 
siarka  i fo s jo r , k tóre również posiada. 
Wszystkich tych trzech ciał nie zawie'rają 
kartofle; dla tego, obstaję przy moje'm zda­
n i a ,  dawniej już w y n u rz o n em , że m ąka 
kartoflana o wielejest mniej żyzną od pszen­
nej. Anglicy, przekładają  nad  wszystkie 
pszenice tę, k tóra pochodzi z Sycylii i 
z południowej A fryki;  chemiczne zaś ana­
lizy przekonywają, iż one właśnie najwię­
cej zawierają k lajstru . Życzyć przeto n a ­
leży, aby doświadczenia porównawcze w y ­
jaśn iły  ten , zaiste nader ważny przedmiot*, 
albowiem, jak  zawsze, i tu, więcej one sta­
nowią niż wszelkie naukowe ro zb io ry .“  

Z resztą ,  najmniejszej już nie ulega wątpliwo­
ści, że za pomocą kartofli ,  z danej p rzes trzeń  
ziem i, można otrzymać największą massę m ą­
k i ;  i że kartofle, w stosunku swej mączystości,
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o w ie le  mnie j  wyple n ia ją  z iemię  niżi i  pszenica ;  
a n a s t ępn ie ,  że skoi ’ 0  będz iemy u p raw ia l i  k a r ­
tofle na m ą k ę  na han d e l  zag ran iczny ,  p o m i m o  
że ta  roś l ina  wymaga  więcej p r acy ,  więcej  o t r z y ­
m a m y  z g r u n t u  czystego dochod u,  aniżel i  s iejąc 
na ten  cel zboże.

Mozę k to powie' .: ^U praw ia jąc ka r to fle  w zb y ­
tecznej ilości na  m ą kę  na. sp rzec la z , m oże hyc 
iz z  ra zu  p o d n iesiem y  dochód czy s ty ; lecz w krotce  
w yzy zn iem y rolę, p o n iew a ż nie będziem y w stan ie  
zw rócić je j  ż y z n o ś c i , p r z e z  ka rto fle  w ydanej; 
któ rą  je j  zw ra ca m y  n p . p r z e z  fra c h ę , p a lą c  z nich 
w ódkę , p r z e z  w łókno  g d y  z n ich  krochm al w yra ­
b ia m y  i t. p.

N a  to odpowia da m co nas tępuje

N a s a m p r z ó d  p y t a m  się co śrę ma ro zumi eć  
przez  zb y tec zn ą  upraw ę karto fli?  Je d e n  m n i e ­
m a  z b y t  wiele upr aw iać  k a r t o f l i , gdy  im p o ­
święca T% całej  p rze s t r zen i  g r u n tu  ornego;  k ie ­
dy  drugi  g o s p o d a r z , nie uważa  jeszcze zbyte-  
t z n e 'm ,  gdy  je upra wia  na  f  części rol i .  P a ­

dł:
za

ug mego zdania ,  w tenczas ty lk o  u p r a w ia m y  
nacito kar tof l i :

1. G dy  pot r zebne j  do ich u p r a w y  p r a c y ,  nie 
m o żem y  pos iadać jak  t y l k o  z usz cz e rb k iem i n ­
ny ch  p ł odów  ro ln iczyc h .

2. Gdy z iemi  n ie  zwraca się żyzność przez 
kartof le znie' j w y c z e r p a n a .

3. Gdy kar tof le n ie zużywają  się korzys tn ie .

Sk oro  zaś te w a r u n k i  są zachowane ,  i n a j o b ­
szerniej sza ,  s tosu nkowo,  up rawa kar tofl i ,  Szko­
dl iwą  być  nie może.  P e w n a  iż p rz er ab ia ją c  k a r ­
tofle na  mąkę ,  p rócz  m a łe j  ilości ł u p i n e k ,  nic 
2 n ich nie idzie na  p r o d u k c y ą  n a w o z u ;  a zate'm 
Cała massa suchej  s u b ś ta n c y i ,  j a ką  z z iemi  b i o ­
r ą ,  p rz ez  inne  ro ś l i n y  (mianowic ie  pas tewne)  
z w róco ną  być  mus i .  Z r e s z t ą ,  z ap rowadza j ąc  
mój  system ro ln iczy ,  na  głębokiej upraw ie 'z ie ­
m i i k o rzy s ta n iu  z p o k a rm u  roślin  w a tm osferze  
się zn a jd u ją ceg o , u g ru n to w a n y , ł a tw o  zapo biedz  
mó ż n a  w y p ło n ia n iu  się rol i  p rzez  u p r a w ę  k a r ­
tofli .  (D a ls z y  c ią g  w nasi. N rzeJ .

Rozmaitości.
Skutki To warz. wstrzemięźliwości 

w Galicyi.

Z a  p r z y k ł a d e m  Szlązka  P rusk iego  poszedł  
już  Sz lą sk  A u s t r y a c k i ,  a nadewszyptko w o b ­
wodzie  Ci e sz yńsk im  coraz  więcej ludz i  ś lu ­
buje  n a  w s t r z e m ię ź l i w o ś ć ,  a sz y n k i  tak  się po-

w y l u d n j a ł y ,  że j uz  jeden  po d r u g i m  zam yka ją .  
P o g r a n i c z e  Gal icy i  p r z y p a t r y w a ł o  się tęmu 
przez p ew ie n  czas j a k o b y  obojętnie,  aż o to na 
raz  z a p a ł  t en  i nas  o g a rn ą ł  i z t a k ą  już  sze'rzy 
gwał townoś c i ą ,  że t r u d n o  a b y  od nas i reszcie G a ­
l icyi  się n ie  udz iel i ł .  Jeżeli  To w arzy s t w o  w s t r ze ­
mięźl iwośc i górę w e ź m i e ,  to zapewne go spo ­
dars two nasze także  u legnie  zmianie.

Kantor G łów n y  w  S tarem  Mieście Nr06 l na pier wszem piętrze .


